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    Tomasz Łabuszewski


    Wstęp


    Bitwa o klasztor Monte Cassino była, jest i – miejmy nadzieję – na zawsze pozostanie jednym z najbardziej ikonicznych wydarzeń łączących polskie wojsko ze zwycięstwem nad niemieckim nazizmem. Jej wyjątkowość i rozpoznawalność w wymiarze międzynarodowym wynika bowiem nie tylko z heroicznych czynów żołnierzy 2 Korpusu Polskiego dokonanych podczas dwukrotnych szturmów z maja 1944 r., lecz także z kontekstu wcześniejszych wielomiesięcznych, nieudanych prób przełamania oporu niemieckiego w rejonie Monte Cassino podejmowanych przez Amerykanów, Brytyjczyków, Francuzów, Algierczyków, Marokańczyków, Hindusów, Nowozelandczyków, Gurkhów, Maorysów.


    Dopiero na tle tych wielonarodowych porażek widać skalę sukcesu podkomendnych gen. Władysława Andersa, którzy tak w 1944 r., jak i obecnie nie dają zapomnieć o Polsce i jej wkładzie w zwycięstwo aliantów. Dalsze działania 2 Korpusu na Półwyspie Apenińskim i jego zwycięstwa pod Ankoną i Bolonią zajmują już zdecydowanie mniej miejsca w publikacjach dotyczących zmagań w czasie II wojny światowej. Kompletnie nieznane pozostają zaś powojenne losy bohaterów spod „Widma”, „Gardzieli”, Sant’Angelo. A jest to historia gorzka, pełna zawodów, wyrzeczeń, osobistych tragedii i dramatycznych wyborów.


    Właśnie temu fragmentowi losów żołnierzy spod Monte Cassino postanowili przyjrzeć się historycy zaproszeni przez Oddział IPN w Warszawie. Aby jednak historia była pełna, dr Teodor Gąsiorowski wprowadził nas niejako w temat, ukazując genezę powstania 2 Korpusu, jego wojenne losy z kulminacją walk o przełamanie niemieckiej linii Gustawa.


    Z kolei dr Aneta Hoffmann z Fundacji Znaki Pamięci skupiła się na ukazaniu historii tych, którzy zdecydowali się pozostać na emigracji, nie z własnej woli, ale pod przymusem, gdyż nie wierzyli w zapewnienia wysłanników komunistycznych władz o możliwości swobodnego powrotu do okupowanego przez Sowietów kraju. Szansa pozostania w wolnym świecie nie oznaczała jednak dla nich spokojnego, dostatniego życia. W zniszczonej wojną Europie z trudem odnajdywali swoje miejsca, w obcym dla nich świecie, z dala od domu, rodzin, narażeni niejednokrotnie na upokarzające sytuacje, którym musieli stawić czoła.


    Drugą, znacznie mniejszą grupę stanowili żołnierze, którzy pomimo obaw zdecydowali się na powrót do Polski. Kierowały nimi jednak nie wybory polityczne, ale przede wszystkim tęsknota za domem i rodzinami, których nie widzieli od ponad sześciu lat. Na miejscu nie czekały na nich żadne honory, lecz nieufność, wrogość, a w dalszej konsekwencji i represje ze strony komunistycznych władz. Byli bowiem – w związku ze swoją służbą w Polskich Siłach Zbrojnych – nośnikami idei niepodległej Polski, którą polscy komuniści zwalczali konsekwentnie, rządząc przecież w kraju z ramienia Kremla.


    Była wreszcie i trzecia – najmniej liczna i praktycznie zapomniana grupa opisana przez Przemysława Romaniuka – tych, którzy pomimo doświadczeń represji sowieckich z lat 1939–1941 zdecydowali się na powrót do domów znajdujących się na wschodnich kresach II RP, anektowanych bezprawnie przez ZSRS. Ich los na ich rodzinnej ziemi, która stała się obcą „nieludzką ziemią”, był w zasadzie przesądzony, a służbę w PSZ władze sowieckie traktowały jako element obciążający. Zamiast uhonorowania w 1951 r. czekały na nich i ich rodziny zbiorowe represje. Z zesłania na Syberię do obwodu irkuckiego nie wszystkim udało się wrócić, a zezwolono na to dopiero w latach 1956–1958.


    Gdy czytamy o losach bohaterów spod Monte Cassino, rodzi się więc zasadne pytanie – jaką nagrodę otrzymali oni za swoje męstwo? Czy była ona adekwatna do ich czynów? Niestety odpowiedź na te pytania nie może być pozytywna. Najczęściej odchodzili w osamotnieniu, wielu z nich poza rodzinnym krajem, doceniani tylko przez swoje rodziny i współtowarzyszy broni. Przez całe dziesięciolecia nie byli honorowani tak, jak na to zasłużyli – nie dane im było być patronami szkół, ulic, nie mogli przekazywać swoich cennych świadectw historii kolejnym pokoleniom Polaków. Teraz, kiedy pozostało ich już tak niewielu – tym ważniejsza staje się nasza pamięć o ich losach – od bohaterskich zmagań po niejednokrotnie dramatyczny epilog.

  

  
    Teodor Gąsiorowski


    Wojsko generała Andersa


    Droga większości zdobywców Monte Cassino wiodła przez cały czas pod górę. Dosłownie, bo ogromna większość z nich podchodziła z nizinnych i równinnych Kresów Wschodnich, a miejsce ich najzacieklejszych walk leżało w Środkowych Apeninach na wysokości 516 n.p.m. I w przenośni, bo prowadziła przez sowieckie obozy jenieckie, miejsca zsyłek, Syberię i Środkową Azję.


    Powstanie Armii Polskiej w ZSRS


    Jednym ze skutków sowieckiej agresji na Polskę 17 września 1939 r. było wzięcie do niewoli blisko 250 tys. żołnierzy i oficerów, których następnie wywieziono w głąb ZSRS. W ciągu następnych kilkunastu miesięcy okupacji do jeńców dołączyły dziesiątki tysięcy aresztowanych i osadzonych w łagrach oraz cywilów deportowanych w głąb ZSRS w ramach czterech wielkich wywózek Polaków. W tych ostatnich kategoriach także znaczący procent stanowili mężczyźni zdolni do służby wojskowej, chociaż blisko 200 tys. poborowych z Kresów Wschodnich II RP od jesieni 1939 r. do późnej wiosny 1941 r. bezpośrednio wcielono do Armii Czerwonej.


    Po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej i podpisaniu 30 lipca 1941 r. umowy pomiędzy polskim premierem gen. Władysławem Sikorskim i sowieckim ambasadorem w Londynie Iwanem Majskim to właśnie zwolnieni z obozów jenieckich, łagrów i miejsc deportacji mężczyźni mieli zostać żołnierzami Armii Polskiej w ZSRS. Generał Władysław Anders, dowieziony z więzienia na Łubiance, 4 sierpnia 1941 r. w bezpośredniej rozmowie z szefem NKWD Ławrientijem Berią i jego zastępcą Wsiewołodem Mierkułowem dowiedział się, że także jest „amnestionowany” i że został mianowany na stanowisko dowódcy tworzonej armii. Operacyjnie miała ona podlegać Naczelnemu Dowództwu ZSRS, z którym Polacy powinni uzgadniać sprawy organizacyjne i personalne. Całość pozostawała częścią Polskich Sił Zbrojnych. Generał Anders liczył na 8 tys. oficerów i ponad 200 tys. szeregowych. Sowieci mówili tylko o tysiącu oficerów i 20 tys. szeregowych. Stanęło na tym, że Armia Czerwona dostarczy zaopatrzenie dla dwóch dywizji piechoty i pułku zapasowego. Nie było mowy o jednostkach wsparcia, czołgach, artylerii i lotnictwie, ale jednostki te miały osiągnąć gotowość bojową do 1 października 1941 r. (w niespełna 2 miesiące!).


    Do miejsc formowania wkrótce napłynęło 40 tys. ochotników. Niestety wśród nich było jedynie ok. 400 oficerów. Kilkanaście tysięcy innych, którzy trafili w sowieckie ręce po agresji 17 września 1939 r., przepadło bez wieści (wg Stalina „uciekli do Mandżurii”, odnaleziono ich dopiero w kwietniu 1943 r. w katyńskim lesie). Ale nawet dla takiej armii brakowało elementarnego wyposażenia: sprzętu do budowy ziemianek (wojsko kwaterowało pod namiotami przy kilkudziesięciu stopniach mrozu), nie było butów, mundurów i broni. W bezpośrednich rozmowach Andersa i Sikorskiego ze Stalinem wszystko wyglądało wspaniale. Stalin na wszystko się zgadzał i wszystko obiecywał. Zwolnienie z więzień i łagrów naprawdę wszystkich Polaków, dostarczenie pełnego wyposażenia dla siedmiu dywizji piechoty, przeniesienie Polaków na południe, gdzie byłoby łatwiej o zaopatrzenie w żywność. Nawet na ewakuację 25 tys. ludzi do Anglii w celu uzupełnienia tamtejszych jednostek pancernych, lotniczych i Marynarki Wojennej. Później także na wyjście wszystkich sformowanych jednostek do Iranu, skąd po przeszkoleniu miały wrócić na front wschodni. Z tych ustaleń zrealizowano jedynie przeniesienie wojska. Ludność cywilna musiała przedostać się na południe na własną rękę, najczęściej razem z mężczyznami jadącymi do wojska lub w ślad za nimi. Nadal brakowało żywności i broni. Tylko umundurowania i podstawowego wyposażenia wojska, dostarczanego z Iranu przez Brytyjczyków, zaczęło pomału przybywać.


    Ewakuacja z ZSRS, formowanie jednostek 2 Korpusu i przygotowanie do działań bojowych


    24 marca 1942 r. ruszyła ewakuacja z ZSRS. Do listopada 1942 r. opuściło ten kraj 78 tys. żołnierzy i 37 tys. cywilów (o których w pierwotnej umowie ze Stalinem w ogóle nie było mowy). Zwarte jednostki wojskowe ładowano na statki w Krasnowodzku i przewożono na drugi brzeg Morza Kaspijskiego do Persji. Podobnie transportowano zorganizowane grupy cywili. Byli to głównie członkowie rodzin żołnierzy, którzy nieoficjalnymi kanałami dowiadywali się od mężów i synów o ewakuacji i docierali w rejon portu na własną rękę, a także wychowankowie pobliskich polskich domów dziecka wraz z personelem – dla nich przygotowano środki transportu. Sam Anders wyjechał w sierpniu 1942 r.


    9 maja 1942 r. zapadła w Londynie decyzja o rozbudowie Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich do stanu pełnej 3 Dywizji Strzelców Karpackich. Dodatkowo gen. Józef Zając miał zorganizować w Palestynie sztab 2 Korpusu Strzelców, jednostki korpuśne i przygotować kadry dla planowanej 4 Dywizji Strzelców. Docelowo miała zostać sformowana armia w sile dwóch korpusów z jednostkami wsparcia. Rozpoczęta w tym samym czasie ewakuacja z ZSRS armii dowodzonej przez gen. Władysława Andersa pozwalała na taką rozbudowę i odesłanie do Anglii prawie 20 tys. żołnierzy w celu wzmocnienia tamtejszych sił. Brytyjczycy woleli mieć na Bliskim Wschodzie wojsko o nieco innej strukturze, a do Anglii odesłać jedynie specjalistów i to pod warunkiem przysłania stamtąd dodatkowego kontyngentu oficerów. Tymczasem Niemcy zajęli północny Kaukaz, niejako wymuszając zmiany organizacyjne po alianckiej stronie.


    Latem 1942 r. szybko sformowano 3 DSK, wzmocnioną pułkiem artylerii ciężkiej i batalionem ciężkich karabinów maszynowych. Całość rozlokowano na północy Iraku w rejonie Mosulu. Wkrótce dołączyły do nich wojska ewakuowane z ZSRS. Zgodnie z rozkazem gen. Władysława Sikorskiego z 12 września 1942 r. – zostały scalone w jednolitą strukturę, czyli Armię Polską na Wschodzie. W jej skład weszły: dwie dywizje piechoty (wg etatu brytyjskiego – po dwie trzybatalionowe brygady piechoty, pułk rozpoznawczy, trzy pułki artylerii: lekkiej, przeciwpancernej i przeciwlotniczej, batalion ckm, trzy kompanie saperów, kompanię parkową saperów, pozostałe służby), dywizja mieszana (brygada czołgów i brygada piechoty), dywizja zapasowa – w tym Centrum Wyszkolenia Broni i Służb), oraz służby – łącznie 71 tys. oficerów i żołnierzy.


    Do końca listopada 1942 r. rozformowano kilka jednostek ewakuowanych z ZSRS: 4, 8, 9, 10 i 11 Dywizje Piechoty, które były dopiero w początkowej fazie tworzenia. 6 DP przekształcono w Samodzielną Brygadę Strzelców o tym samym numerze (trzy bataliony strzelców, kompania ckm, pułk artylerii lekkiej, a w jego składzie dywizjony przeciwpancerny i przeciwlotniczy). Powstała 2 Brygada Czołgów (po raz pierwszy na tamtym terenie pojawiła się polska jednostka pancerna i to od razu w sile trzech batalionów). Obie brygady wcielono do mieszanej dywizji. Od zera tworzono podległe bezpośrednio dowódcy armii pułki artylerii: ciężkiej, lekkiej i przeciwlotniczej. Żadna z jednostek nie osiągnęła nigdy pełnego stanu etatowego, dlatego że zbyt wielu ochotników spośród ewakuowanych z ZSRS tak naprawdę nie kwalifikowało się do służby wojskowej ze względu na katastrofalny stan zdrowia. Do Anglii odesłano 5 tys. marynarzy, lotników i pancerniaków, o których upominał się gen. Stanisław Maczek. Pozostało 62 tys. ludzi. Całością sił dowodził gen. Władysław Anders.


    W efekcie jako kompromis pomiędzy koncepcjami Brytyjczyków (korpus piechoty), a propozycjami polskimi (silna armia), powstał korpus z dodatkowymi jednostkami, które zazwyczaj funkcjonowały na poziomie armijnym. Niepasującą do tej struktury mieszaną dywizję rozwiązano. 6 Brygadę Strzelców wcielono do 5 Kresowej Dywizji Strzelców, a 2 Brygada Czołgów stała się jednostką samodzielną z czasem rozbudowaną we Włoszech do stanu dywizji pancernej. Nigdy natomiast nie udało się mentalnie scalić żołnierskich i oficerskich kadr. Pozostał podział wynikający z życiowych doświadczeń: „Sybiracy” ewakuowani z ZSRS, „Ramzesi”, czyli weterani libijskiej kampanii, którzy wcześniej uciekli z okupowanej Polski i obozów internowania w Rumunii i na Węgrzech, a następnie zostali wcieleni do Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich broniącej Tobruku i walczącej pod Ghazalą (wielu z nich to strzelcy z cenzusem, których później w błyskawicznym tempie przeszkolono w szkołach podchorążych i centrach wyszkolenia, po czym mianowano na stopień podporucznika), oraz „Lordowie”, czyli oficerowie, których przysłano z Anglii. Ten podział nigdy nie miał jednak wpływu na spoistość i wartość bojową jednostek.


    Od początku problemem stała się logistyka – trzeba było przemundurować, uzbroić i wyposażyć kilkadziesiąt tysięcy żołnierzy zgodnie z brytyjskimi normami. Jednolite umundurowanie wyciągnięto po prostu z magazynów. Nowość dla Polaków stanowiły oznaki jednostek naszywane lub przypinane do mundurów – polskie regulaminy nakazywały utrzymywać przynależność do jednostek w tajemnicy. Amerykanie i Brytyjczycy za korzystniejszą uważali możliwość błyskawicznej identyfikacji własnych żołnierzy. Gorzej wyglądała kwestia uzbrojenia. Co prawda żołnierzom od razu wydano lekką broń, ale była to przedziwna mieszanina rozmaitych typów karabinów sojuszniczych i zdobycznych, różniących się czasem kalibrem. Miesiące zajęło uporządkowanie tego bałaganu. Początkowo tragicznie przedstawiała się sprawa ciężkiego uzbrojenia i transportu. Do pułków przydzielono po kilka sztuk zdobycznego sprzętu niemieckiego i włoskiego, jedynie przemalowanego w brytyjski kamuflaż i znaki identyfikacyjne. Kiedy i ten problem rozwiązano dzięki amerykańskim dostawom, okazało się, że potrzeba blisko 20 tys. kierowców do jego obsługi – ruszyły masowe szkolenia. Jako całkowity ewenement w Wojsku Polskim powstały kompanie transportowe, w których 100 proc. personelu stanowiły kobiety. Nigdy nie brakowało natomiast racji żywnościowych (czasami racjonowano wodę) i paliwa.


    Osobnym problemem było wyszkolenie Polaków do prowadzenia nowoczesnej wojny. Przedwojenne Wojsko Polskie opierało się na piechocie, jednak nowoczesną armię tworzyły wojska zmechanizowane, dysponujące z silnym wsparciem artyleryjskim, pancernym i lotniczym oraz sprawną łącznością radiową. Tymczasem znaczną część dowódców paraliżowała obawa przed podsłuchem przeciwnika. Niewielkie radiotelefony obserwatorów artyleryjskich, radiostacje kompanijne i batalionowe czy pojedynczego czołgu lub samolotu obserwacyjnego stanowiły novum, do którego trzeba się było dostosować. Wzorcem, do którego powinny dążyć wszystkie wielkie jednostki, miała być 3 DSK, wywodząca się z Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackiej i mająca w swoich szeregach najwięcej „Ramzesów” oraz odpowiednie doświadczenie z walk w Libii. Dwie kolejne gry wojenne, na szczeblu korpusu, a potem dywizji – prowadzone pod okiem Brytyjczyków – wykazały ogromne zaległości w tej materii. Najgorzej było w artylerii, do jej dyspozycji oddano dodatkowe poligony i nasilono tempo szkolenia, zwłaszcza w walkach nocnych. Kiedy zima i choroby dużej części żołnierzy ograniczyły ćwiczenia w terenie, wzmożono naukę teoretyczną: terenoznawstwo, mapy, łączność, organizacja wojsk. Na kolejnej grze wojennej było już lepiej, a brytyjski generał Arthur Roland Selby zademonstrował polskim dowódcom i oficerom ich sztabów nowoczesne zasady współpracy służb w czasie działań.


    Wiosną i latem 1943 r. zreorganizowano armię. Najlepsze jednostki wydzielono do tworzonego 2 Korpusu, którego dowódcą został gen. Anders, i przeniesiono je do Palestyny w celu ostatecznego przygotowania do działań bojowych. Resztę sił zgromadzono w III Korpusie i Jednostkach Wojskowych na Środkowym Wschodzie. Miały one stanowić rezerwę i źródło uzupełnień dla walczącego 2 Korpusu, który podporządkowano brytyjskiej 10 Armii.


    Jednostki włączone do 2 Korpusu w dalszym ciągu intensywnie szkolono. Jesienią 1943 r. stoczono symulowaną bitwę z korpusem brytyjskim. Działania w polu wykazały gotowość jednostek, ale praca sztabów nadal nie stała na odpowiednim poziomie. Przez kolejny tydzień dokształcano polskich dowódców i ich sztaby. W toku dwóch kolejnych symulowanych bitew stwierdzono znaczną poprawę. Brytyjczycy uznali, że 2 Korpus osiągnął gotowość bojową.


    Na tym etapie szkolenia problemem stały się masowe dezercje żołnierzy pochodzenia żydowskiego, których 4 tys. ewakuowano wraz z jednostkami z ZSRS. Dochodziło do tego 2–3 tys. członków ich rodzin. Cywilów z trudem udało się wyekspediować do Palestyny administrowanej przez Brytyjczyków, którzy zdawali sobie sprawę, że ruch na rzecz niepodległego państwa żydowskiego przybiera na sile. Blisko 3 tys. żołnierzy Żydów zdezerterowało (często z bronią) i zasiliło żydowskie organizacje konspiracyjne. Anders w poufnym rozkazie zabronił ścigania tych dezerterów. W pojedynczych przypadkach odchodzący z armii uzyskiwali formalne zwolnienie ze służby. Jednym z nich był późniejszy współtwórca Izraela Menachem Begin.


    Jeszcze inną formę dezercji opisał we wspomnieniach jeden z oficerów. Do dowódcy 3 DSK pod koniec wielkich ćwiczeń w górach Libanu zgłosił się z raportem w sprawie osobistej oficer lekarz. Zapytał gen. Bolesława Ducha, czy przygotowywana do transportu dywizja jedzie na front czy na kolejne ćwiczenia. Widząc wahanie dowódcy, powiedział wprost: jestem Żydem, podobnie jak wszyscy moi ludzie z czołówki sanitarnej, jeśli dywizja jedzie na front – zostajemy w szeregach, jeśli na kolejne ćwiczenia – zdezerterujemy. Generał zdecydował się złamać tajemnicę i powiedział oficerowi, że dywizja odjeżdża na front włoski. Ta czołówka sanitarna przeszła całą kampanię włoską i zniknęła dopiero w maju 1945 r. po bitwie o Bolonię.


    Początek walk na froncie włoskim


    Na początku lipca 1943 r. sprzymierzeni przeprowadzili operację „Husky”. Wylądowano z morza i powietrza na Sycylii. W ciągu miesiąca opanowano całą wyspę, a Włochy skapitulowały. Alianci postanowili iść za ciosem. 3 września Brytyjczycy wylądowali w Kalabrii, 9 wrześ­nia z pokładów setek barek i okrętów desantowych zeszli na ląd amerykańscy żołnierze w rejonie Salerno. Wehrmacht, umiejętnie broniąc kolejnych pozycji opóźniających, cofał się na północ. Jednocześnie niemieccy saperzy pospiesznie przygotowywali w najwęższym miejscu Półwyspu Apenińskiego pozycję obronną, na której feldmarszałek Albert Kesselring zamierzał zatrzymać aliantów na co najmniej pół roku. Nazwano ją linią Gustawa i obsadzono dwiema doborowymi jednostkami, jakie mieli Niemcy: 1 Dywizją Strzelców Spadochronowych i 1 Dywizją Pancerno-Spadochronową „Hermann Göring”. Pozycja przechodziła m.in. przez wzgórze klasztorne Monte Cassino i choć sam zabytkowy klasztor nie został włączony do systemu umocnień, to poza nim ukryto liczne baterie haubic i moździerzy, zawczasu wstrzelane w teren przyszłych walk.


    Od zarania dziejów wszystkie próby marszu na Rzym od południa kończyły się na paśmie wzgórz nad doliną rzeki Liri. Każdy podporucznik armii włoskiej o tym wiedział, ponieważ obronę (i atak) w tym rejonie studiowano w szkołach oficerskich jako klasyczny przykład pozycji górskiej o znaczeniu strategicznym. Znaczenie to dostrzegł także Kesselring, w przeciwieństwie do amerykańskiego generała Marka Clarka i jego brytyjskiego partnera – gen. Olivera Leese’a. Nie studiowali oni najwidoczniej historii wojen na Półwyspie Apenińskim i zostali całkowicie zaskoczeni siłą niemieckiej obrony w tym rejonie.


    Po pierwszej, bezskutecznej próbie, kiedy 12 stycznia 1944 r. usiłowano przełamać niemiecką obronę z marszu, zdecydowano się na najbardziej klasyczny manewr nowoczesnej wojny. 22 stycznia na niemieckich tyłach wysadzono desant pod Anzio. W ciągu jednej nocy na 9-kilometrowej plaży bronionej przez jedną kompanię Wehrmachtu wylądowało 36 tys. amerykańskich i brytyjskich żołnierzy wspartych odpowiednią ilością dział i wyposażonych w 5 tys. pojazdów. Tej nocy zginęło jedynie trzynastu alianckich komandosów walczących w pierwszej linii. Ale zamiast wykorzystać element zaskoczenia i natychmiast ruszyć w głąb półwyspu, dowodzący desantem amerykański generał John P. Lucas nakazał umocnienie przyczółka i postanowił czekać na wsparcie – tzn. obiecaną brytyjską dywizję pancerną. Zamiast niej doczekał się silnego niemieckiego kontrataku, który omal nie zepchnął obrońców do morza. Jedynie naloty bombowe lotnictwa alianckiego i wsparcie ogniem ciężkiej artylerii z krążowników operujących na skrzydłach pozwoliło z trudem utrzymać tak łatwo zdobyte pozycje.


    Desant pod Anzio wbrew brytyjskim nadziejom zmienił położenie operacyjne na gorsze. Wysadzono go po to, aby nie szturmować górskiej barykady. Teraz trzeba było tę barykadę zdobyć, aby ratować żołnierzy desantu.


    Walki jednostek alianckich o Monte Cassino


    Już 19 stycznia 36 Teksańska Dywizja Piechoty uderzyła od czoła na niemieckie umocnienia na Sant’Angelo i w dolinie Liri. Najpierw musiała sforsować górski potok Rapido o szerokości niespełna 20 metrów. Już sama jego nazwa (rapido znaczy bystry) powinna stanowić ostrzeżenie, tylko że w amerykańskim sztabie nikt nie zadał sobie trudu jej przetłumaczenia. Teksańczyków niosących gumowe pontony i elementy drewnianych kładek zmasakrował niemiecki ogień. Po całodziennych walkach 36 Dywizja straciła ponad 1300 zabitych i rannych oraz 770 wziętych do niewoli i musiała zostać wycofana na tyły.


    W tym samym czasie do szturmu na położoną w górach część linii Gustawa ruszyli (także bez wcześniejszego rozpoznania przeciwnika) marokańscy górale z Korpusu Ekspedycyjnego Wolnej Francji (dywizje algierska i marokańska sformowane w afrykańskich koloniach Francji i przerzucone do Włoch). Po pięciu dniach i nocach zażartych walk atakujący w pierwszej linii pułk przestał istnieć. Zginęło ponad 1500 ludzi.


    Jedynym zyskiem z tego szturmu było przekonanie się przez sojusznicze dowództwo o sile niemieckiej obrony.


    24 stycznia do szturmu ruszyła amerykańska 34 Dywizja Piechoty. Uderzyła z drugiej strony klasztornego wzgórza – wprost przez miasteczko Cassino i zagłębienie terenu zwane „Gardzielą” na folwark Massa Albaneta, za którym szerzej otwierała się dolina Rapido, a za nim droga na Rzym. Jednak Cassino, Massa Albaneta i wzgórza panujące nad „Gardzielą” były obsadzone przez spadochroniarzy z dywizji „Hermann Göring”. Nocny atak okazał się kolejną porażką Amerykanów, którzy znowu ponieśli ogromne straty. Dywizja posunęła się do przodu zaledwie o kilkaset metrów za cenę 90 proc. zabitych i rannych w grupach szturmowych piechoty.


    Z tego powodu alianci musieli wycofać z frontu do głębokiego odwodu pięć dywizji: amerykańskie 34 i 36, brytyjskie 5 i 56 oraz 3 algierską.


    Wprowadzono do walki Korpus Nowozelandzki. Jego dowódca generał Bernard Freyberg oświadczył, że nie interesują go żadne mrzonki o zachowaniu obiektów zabytkowych i nie pośle swoich żołnierzy do ataku, jeśli nad całym teren walk będzie górował „nietykalny” klasztor. W dodatku jeden z Nowozelandczyków przeprowadzających rekonesans dostrzegł podobno odblask słońca w lornecie niemieckiego obserwatora w klasztorze. 14 lutego nad klasztorem zrzucono ulotki wzywające Włochów do jego opuszczenia i zapowiadające nalot bombowy. 15 lutego 256 samolotów, w tym 142 boeingi B-17 (latające fortece) zrzuciło na klasztor 576 ton bomb, które zamieniły go w stos gruzów. Wbrew pozorom ułatwiło to sytuację Niemcom, ponieważ nie zostały zniszczone grube mury przyziemia i liczne pomieszczenia piwniczne. Po bombardowaniu spadochroniarze obsadzili ruiny, zamieniając je w silne punkty obrony.


    Tego samego dnia nowozelandzka 2 Dywizja Piechoty zaatakowała stację kolejową Cassino. Wspierała ją liczna artyleria i czołgi, które mogły posuwać się jedynie wzdłuż nasypu kolejowego, mocno zniszczonego, zaminowanego i okładanego systematycznymi nawałami niemieckiej artylerii. W szpicy natarcia szedł 28 batalion Maorysów. Wyparli Niemców ze stacji kolejowej, ale trzy dni później, kiedy straty sięgnęły 70 proc., trzeba ich było wycofać. Utrzymano jedynie most kolejowy i niewielki przyczółek na Rapido stanowiący podstawę do przyszłego natarcia na miasteczko Cassino.
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        Pole bitwy o Monte Cassino na rysunku sytuacyjnym (NAC)
      
    


    Hinduska 4 Dywizja Piechoty uderzyła wprost na klasztor. Gurkhowie dotarli aż na wzgórze 593, ale ostrzeliwani ze wszystkich stron, także z terenu, który uważali za już opanowany – musieli się 18 lutego wycofać, tracąc ponad 240 żołnierzy.


    Generał Freyberg musiał przyznać, że natarcie się załamało.


    Miesiąc później rozpoczął się kolejny atak. 15 marca przez trzy i pół godziny 575 ciężkich i średnich bombowców oraz 200 myśliwców bombardujących zrzuciło na Cassino i okolice blisko 1100 ton bomb, a artyleria wystrzeliła ponad 10 tys. pocisków. Miasto zostało zrównane z ziemią. Do szturmu ruszyły trzy dywizje piechoty: 4 hinduska, 2 nowozelandzka i 78 brytyjska, w jej składzie była także brygada pancerna. Nowo­zelandczycy zdobyli część miasta i panujące nad nim wzgórza. Dotarli na odległość 300 metrów od klasztoru, ale padający bez przerwy deszcz utrudniał posuwanie się naprzód. Baterie radiostacji zamokły, łączność została przerwana. Czołgi utknęły w stertach gruzów i lejach po bombach. W dodatku Niemcy przeżyli w ruinach nalot i podjęli walkę. 26 marca na pozycje wyjściowe wycofały się niedobitki atakujących oddziałów. Zginęło 3 tys. Nowozelandczyków, 700 zaginęło bez wieści.


    Wejście 2 Korpusu do walk


    Pomimo niepowodzeń alianci systematycznie wzmacniali swoje siły na Półwyspie Apenińskim. W styczniu 1944 r. konwoje morskie przewiozły wszystkie jednostki 2 Korpusu do Włoch.


    Schodzących na ląd Polaków okolicznościowym rozkazem witał dowódca brytyjskiej 8 Armii gen. Oliver Leese: „Oczekują nas wielkie wypadki […] Witamy z radością dywizje, które walczyć będą po raz pierwszy w szeregach 8 Armii. Zwracamy się specjalnie do Polskiego Korpusu, który walczy obecnie wspólnie z nami dla odzyskania swej ukochanej Ojczyzny […] Niech każdy wykona swój obowiązek”.


    Początkowo 2 Korpus skierowano na prawe skrzydło brytyjsko-niemieckiego frontu. Zluzował nad rzeką Sangro brytyjską 78 Dywizję Piechoty. Był to stosunkowo spokojny odcinek, na którym walki ograniczały się do starć patroli, prób zdobycia jeńców i artyleryjskich pojedynków na odległość.


    Niemcy szybko zidentyfikowali nowego przeciwnika. Wiele uwagi poświęcili próbom demoralizacji Polaków. Zorganizowali w tym celu specjalny oddział propagandowy. Jego radiostacja „Gwiazda Południa” codziennie nadawała na falach krótkich i średnich cztery półgodzinne audycje po polsku. Jej spikerzy nienagannie posługiwali się językiem polskim. Szczególnie wybijała się wśród nich Maria Kałamacka, posługująca się pseudonimem „Wanda”. Z czasem żołnierze jej pseudonimem nazwali całą rozgłośnię: Radio Wanda.


    Propagandowe audycje nadawane od 5 marca 1944 r. miały sączyć jad zdrady i nakłaniać żołnierzy polskich o do dezercji. Na początek każdej audycji w eter puszczana była Pierwsza Brygada. Później podawano nazwiska wziętych do niewoli, ubolewano nad zabitymi. Z tego powodu „Wanda” była regularnie słuchana jako źródło informacji o losach zaginionych kolegów. Ponadto nigdy nie namawiała otwarcie do buntu przeciwko dowódcom i nie wyśmiewała żołnierskiego losu. Wprost przeciwnie – spikerzy byli „dobrymi Polakami”. Pozdrawiali rodaków na obczyźnie. Mówili o „naszym rządzie w Londynie” i „naszym premierze”. Pomiędzy tymi informacjami podawano inne: o wydanym przez Anglików zakazie noszenia polskich insygniów i głodzie panującym w oddziałach. Potem obiecywano żołnierzom bezpieczny powrót do rodzinnych domów. Dopiero na koniec audycji pojawiała się zawoalowana groźba. Generałowi Andersowi dedykowano piosenkę Umarł Maciek, umarł.


    Jedynie kilku żołnierzy korpusu dało się skusić. Znacznie więcej mieszkańców Pomorza, Ślązaków i Wielkopolan urodzonych na terenach należących przed wojną do Rzeszy i przymusowo wcielonych do Wehr­machtu skorzystało z okazji, że po przeciwnej stronie frontu są jednostki polskie i przeszło na ich stronę.


    Równolegle z propagandą w eterze na polską stronę frontu przerzucano tysiące ulotek przedstawiających ginących żołnierzy na tle złowróżbnego hasła: Polacy, idziecie do Cassino! W połowie maja 1944 r. rzeczywiście przyszła kolej na Polaków. Pewnej nocy po cichu opuścili oni swoje pozycje nad Sangro, przekazując je ponownie Brytyjczykom. Jednostki 2 Korpusu przewieziono w rejon Cassino.


    Polacy w bitwie o Monte Cassino


    Sowiecka propaganda głosiła co prawda, że żołnierze polscy unikają walki z Niemcami i chcą tylko przetrwać bezpiecznie do końca wojny, ale brytyjski dowódca 8 Armii gen. Oliver Leese miał na temat inne zdanie. Na odprawie 24 marca zlecił generałowi Andersowi zdobywanie Monte Cassino. Lojalnie uprzedził go, że jeśli odmówi, to korpus zostanie skierowany do forsowania Liri. Anders uważał, że zwycięski szturm na klasztor będzie sukcesem sprawy polskiej i zagłuszy sowiecką propagandę, a przeprawa przez Liri przyniesie porównywalne straty, tylko że o Polakach nikt nie usłyszy. 8 kwietnia poinformowano dowódców wielkich jednostek korpusu o tym, jakie postawiono przed nimi zadanie.
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        Odprawa oficerów 2 Korpusu. Widoczni m.in.: gen. Władysław Anders (w berecie), Józef Czapski (3. z prawej) i gen. Bronisław Duch (4. z prawej) (NAC)
      
    


    Dziesiątki saperów pracowicie wykuwało w skałach drogi dojazdowe dla samochodów terenowych, które dowoziły w pobliże stanowisk tysiące ton amunicji. Droga Polskich Saperów przecinała strome zbocze, doskonale widoczne dla niemieckich obserwatorów artyleryjskich. Aby osłonić transporty przed ich wzrokiem, systematycznie stosowano zasłony dymne. Kolumny jeepów posuwały się w dużych odstępach i z maksymalną możliwą w takich warunkach prędkością. Równolegle z nimi kompanie objuczonych artyleryjskimi pociskami mułów skrycie dostarczały je na stanowiska baterii ukrytych tuż za liniami własnej piechoty. Maskujące siatki upodabniały stosy zgromadzonych skrzynek do kamienistych pagórków.


    Takie maskowanie stało się przyczyną tragedii. Nie wiadomo, kto wpadł na pomysł obstawienia namiotów jednej z czołówek sanitarnych stosami skrzynek okrytych siatką. Niemcy rozpoznali ten skład i położyli na nim ogień artylerii, co doprowadziło do eksplozji, która zniszczyła amunicję, a wraz z nią namiot sanitarny.


    
      
        [image: Żołnierze 5. Polskiej Dywizji Piechoty odpoczywający w ziemiance.]

        Saperzy 5 Kresowej Dywizji Piechoty w schronie przy Drodze Polskich Saperów (NAC)
      
    


    Na koniec sami piechurzy wnosili na swoje górskie stanowiska moździerze i amunicję do nich. Widok moździerzystów wciągających po stromiźnie na linach amunicyjne skrzynki nie był niczym nadzwyczajnym. W pewnym momencie wśród żołnierzy rozładowujących kolejny transport pocisków można było zobaczyć nawet oswojonego niedźwiedzia (szeregowy Wojciech Niedźwiedź, jak go zapisano w oficjalnych dokumentach, służył w 22 Kompanii Zaopatrzenia Artylerii), dźwigającego naraz dwie skrzynie, ważące po 45 kg.
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        Piechota 2 Korpusu w bitwie o Monte Cassino – dostawa zaopatrzenia (AIPN)
      
    


    Generał Roman Odzierzyński, dowodzący artylerią korpusu, przygotował ze swoim sztabem plan ognia dla całości swoich sił. Cztery pułki artylerii lekkiej, dwa ciężkiej, po jednym pułku artylerii przeciwpancernej i przeciwlotniczej (użytej tym razem do zwalczania celów naziemnych) miały torować drogę grupom szturmowym piechoty. Dodatkowego planowano wsparcie jednostek artyleryjskich przydzielonych bezpośrednio z 8 Armii: nowozelandzkiego 4 pułku i dywizjonu artylerii lekkiej, brytyjskich: 140 pułku i dywizjonu artylerii ciężkiej, dwóch dywizjonów 56 Pułku Artylerii Najcięższej, dywizjonu ciężkiej artylerii przeciwlotniczej. Kwatermistrzostwo dostarczyło im średnio na każde działo 1600 pocisków.


    Od początku maja sojusznicza artyleria ostrzeliwała ogniem nękającym wykryte wcześniej stanowiska niemieckie, ich drogi dowozu i ewakuacji oraz potencjalne pozycje artylerii. Huk dział maskował zmiany na pozycjach piechoty – odchodzenie Nowozelandczyków i koncentrację Polaków. Tym ostatnim zabroniono przeprowadzania jakichkolwiek akcji na przedpolu, które mogłyby zdradzić Niemcom, że ich przepowiednie znad Sangro się sprawdziły.


    Wprowadzenie polskich oddziałów i artylerii na pozycje wyjściowe udało się skutecznie ukryć przed Niemcami.


    11 maja 1943 r., jak zwykle od dwóch tygodni, artyleria brytyjska i polska ostrzeliwała ogniem nękającym wykryte wcześniej stanowiska niemieckie, ich drogi dowozu i ewakuacji oraz potencjalne pozycje artylerii. O 22.00 wstrzymano ogień, aby nie prowokować odwetowego ostrzału w chwili, gdy grupy szturmowe piechoty wychodziły na stanowiska wyjściowe do ataku. Zwykłym zbiegiem okoliczności Niemcy także wstrzymali swój ogień. Dokonywali akurat wymiany żołnierzy na pierwszej linii. Zapadła złowróżbna cisza. O 23.00 radiotelegrafiści we wszystkich bateriach odebrali jednobrzmiący rozkaz nadany: Otworzyć ogień! powtórzony natychmiast przez 294 działonowych: Ognia! Przez następne trzy godziny co kilka–kilkanaście sekund rozlegała się salwa. Na rozpoznane wcześniej stanowiska niemieckich dział, moździerzy i karabinów maszynowych spadały pociski. Artyleryjskie przygotowanie powinno zmieść niemiecką obronę, a przynajmniej osłabić ją na tyle, żeby ułatwić piechocie zdobycie wzgórz. Jeden z niemieckich spadochroniarzy, który obserwował ostrzał wówczas z góry, wspominał po wojnie, iż wyglądało to, jakby w dolinie zapalono wielkie reflektory.


    Ale Niemcy mieli za sobą doświadczenie 5 lat wojny. Wykorzystywali sprzyjający im teren. Większość stanowisk ich artylerii była ukryta za grzbietami wzgórz. Na ich osłoniętych stokach przygotowano schrony dla spadochroniarzy, w których mogli przeczekać przygotowanie artyleryjskie. Moździerze ustawiono w głębokim „wąwozie moździerzy” tuż za pierwszą linią obrony, gdzie były praktycznie nieosiągalne dla polskiej artylerii.


    
      
        [image: Czarno-biała fotografia żołnierzy 2 Korpusu wspinających się po stromym zboczu z wyposażeniem łączności podczas bitwy o Monte Cassino.]

        Łącznościowcy 2 Korpusu podczas bitwy o Monte Cassino (NAC)
      
    


    12 maja o 1.30 ruszyły grupy szturmowe piechoty. Każdej towarzyszył patrol obserwatorów z pułków artylerii bezpośredniego wsparcia. Oprócz osobistej broni artylerzyści objuczeni byli dodatkowo dokładnymi mapami terenu w specjalnych mapnikach, lornetkami, busolami i niezgrabnymi pudłami radiostacji do bezpośredniej łączności. To przez nie mieli wskazywać swoim kolegom konkretne cele do zniszczenia. We wszystkich batalionach piechoty zwiększono także liczbę lekkich i średnich moździerzy, które miały bezpośrednio wspierać atakujących. Do ich stanowisk prowadzono polowe linie telefoniczne.


    Żołnierze poszli do nocnego ataku przez zaminowany, odkryty teren, pod ostrzałem prowadzonym z bunkrów, stanowisk artylerii i moździerzy, których nie zniszczyło przygotowanie artyleryjskie. 2 Batalion Strzelców Karpackich atakował wzgórze Monte Calvario (593). 1 Batalion Strzelców Karpackich, wzmocniony czołgami, wszedł w „Gardziel”, z zadaniem zdobycia folwarku Massa Albaneta. Piechurzy nieśli lekkie granatniki i przeciwpancerne PIAT-y do rozbijania bunkrów. Torujący im drogę saperzy objuczeni byli rurami Bangalore (specjalne wydłużone ładunki wybuchowe do niszczenia pól minowych i zasieków) i miotaczami ognia. Mimo silnego ognia niemieckiego 2 batalion opanował wzgórze 593 i ruszył na wzgórze 569. Wkrótce dołączył do niego 1 batalion, który w „Gardzieli” stracił 2 czołgi i prawie wszystkich saperów próbujących rozminować dla nich drogę.


    Spadochroniarze z dywizji „Hermann Göring” czterokrotnie kontr­atakowali nocą polskie grupy szturmowe na wzgórzu 593. Własne moździerze powstrzymywały te ataki ogniem zaporowym. Dopóki nie przerwano kabli telefonicznych. Dopóki żyli telefoniści. Dopóki nie zostały zniszczone radiostacje i wybite ich obsługi.


    Podchorąży Tadeusz Czerkawski z 3 Pułku Artylerii Lekkiej wspominał po latach, że jego bateria zgodnie z planem po wykonaniu kolejnej nawały ogniowej miała mieć chwilę przerwy w walce dla ostudzenia armatnich luf. Żołnierze owijali je mokrymi szmatami, które natychmiast parowały. Jeden z kanonierów wlał do wylotu lufy blaszankę wody z górskiego potoku. Po kilku sekundach otwartym zamkiem wypłynęła struga wrzątku, parząc w nogę innego kanoniera z obsługi. Artylerzyści, wykorzystując chwilę odpoczynku, zgromadzili się przy radiostacji, żeby się dowiedzieć, jak rozwija się sytuacja grup szturmowych. Z chaosu słów, meldunków, nawoływań, przez trzaski i gwizdy zakłóceń przebiła się prośba: „Żaby skaczą, dajcie Karpaty”… Wszyscy poczuli, jakby oblał ich wrzątek. „Karpaty” to był kryptonim ognia zaporowego tuż przed linią własnej piechoty, a „skaczące żaby” oznaczały kontratak spadochroniarzy. Obsługi skoczyły do armat. Przez następne pięć minut cały pułk, 24 działa, w tempie siedmiu pocisków na minutę (instrukcja obsługi przewidywała 4–5 strzałów jako maksymalne tempo), zasypywał ogniem wąziutki skrawek zbocza, po którym atakowali Niemcy. Po bitwie okazało się, że z ich 1 Kompanii Spadochronowej po tym kontrataku został jeden oficer, jeden podoficer i jeden żołnierz.


    Wszystkie niemieckie kontrataki odparto za cenę ogromnych strat. Zginęli obaj dowódcy kompanii prowadzący grupy szturmowe. Poległ mjr Ludwik Rawicz-Rojek, który przyprowadził swoją kompanię dowodzenia jako wsparcie dla obrońców. Ciężko ranny został dowódca batalionu mjr Tytus Brzósko. Rankiem 13 maja grupom szturmowym, po odparciu piątego już kontrataku spadochroniarzy, skończyła się amunicja. Musieli się wycofać na pozycje wyjściowe.


    Janusz Beynar z 7 Pułku Artylerii wspominał z kolei, że kiedy natarcie się załamało i w południe 12 maja przyszedł rozkaz osłonięcia ogniem zaporowym odwrotu piechoty z krwawo zdobytych wzgórz 593 i 575 oraz z grzbietu „Widmo”, obsługi przy działach płakały.


    
      
        [image: Żołnierze nacierający pod górę przez dym i zarośla podczas bitwy.]

        Atak żołnierzy 2 Korpusu na wzgórze „Widmo” (AIPN)
      
    


    3 Dywizja Strzelców Karpackich straciła tego dnia 700 ludzi i nie wykonała zadania.


    Do ataku na grzbiet „Widmo” poszły grupy szturmowe z 13 i 15 wileńskich batalionów strzelców. Razem z nimi szli saperzy. Ostrzał artyleryjski w kamienistym terenie powodował duże straty wśród nacierających. Kiedy wdarli się na „Widmo”, ruszyli do ataku do ataku na wzgórze 575. Natarcie zaległo jednak pod bocznym ogniem z nieatakowanego wzgórza Sant’Angelo. Po opanowaniu 575 kompanie ruszyły ku Sant’Angelo. Po drodze napotkały głęboką rozpadlinę, silnie zaminowaną i bronioną gniazdami karabinów maszynowych. Musiały zawrócić na wzgórze 706, a stamtąd na rozkaz wycofać się na pozycje wyjściowe.


    Generał Anders chciał po uporządkowaniu oddziałów poderwać je tego samego dnia po południu do kolejnego szturmu. Ale gen. Oliver Leese postanowił, że uderzenia brytyjskiego XIII Korpusu w dolinie Liri i Polaków na Monte Cassino zostaną skoordynowane w czasie. Polacy mieli jedynie prowadzić nieustanną akcję patrolową, nękając spadochroniarzy i wyciągając ich do kontrataków pod niszczący ogień artylerii. Artyleria XIII Korpusu prowadziła ciągły ostrzał nękający, a 15 maja przez pół godziny symulowała przygotowanie ogniowe natarcia, prowokując niemiecką artylerię do otwarcia ognia i zdemaskowania swoich stanowisk. Pozycje niemieckie były też codziennie bombardowane przez lotnictwo.


    
      
        [image: Sanitariusze niosą rannego żołnierza obok gruzów i flagi.]

        Bitwa o Monte Cassino, sanitariusze prowadzący rannego (AIPN)
      
    


    Natarcie, chociaż nie przyniosło wymiernych sukcesów terenowych, jednak zdezorientowało Niemców co do kierunku głównego uderzenia brytyjskiej 8 Armii. Rozpoznano przy tym większość stanowisk spadochroniarzy, zlokalizowano baterie moździerzy i artylerii. Jeńcy potwierdzali, że ponieśli ogromne straty: I Batalion 1 Pułku Strzelców Spadochronowych ruszający do kontrataku dostał się w ogień zaporowy polskiej artylerii i praktycznie przestał istnieć. W wielu kompaniach po walce zostało po kilkunastu ludzi. Szwankowało też zaopatrzenie na pierwszej linii. Spadało morale tej elity niemieckich żołnierzy. Generał Leese uznał, że Polacy związali dwie trzecie sił niemieckich. Dzięki temu brytyjski XIII Korpus sforsował rzekę Garigliano i uzyskał zdobycz terenową pozwalającą mu na wyjście na tyły niemieckiej obrony.


    Przerwę w walkach wykorzystano do dokładnego przeanalizowania działań z nocy z 11 na 12 maja. Po pierwsze, zdecydowano o uwolnieniu saperów od zbędnego sprzętu. Ciężkie i nieporęczne miotacze ognia nie sprawdziły się w górskim terenie. Rury Bangalore eksplodowały saperom na plecach od przypadkowych trafień pociskami karabinowymi lub odłamkami. Bębny z białą taśmą, którą znakowano oczyszczone z min przejścia, utrudniały poruszanie się. Same taśmy, doskonale widoczne w świetle rakiet, ułatwiały celowanie niemieckim kaemistom. Paradoksem było to, że stosunkowo najmniejsze straty poniosła grupa szturmowa, która w czasie pierwszego natarcia zgubiła wyznakowaną ścieżkę i idąc na przełaj, przez kolczaste zarośla wyszła niespodziewanie pomiędzy niemieckim stanowiskami na wzgórzu 573. Saperom pozostawiono wykrywacze min, szpikulce do poszukiwania min w ziemi i kostki trotylu do bezpośredniego niszczenia wykrytych bunkrów. Piechurzy z grup szturmowych dostali dodatkowe magazynki z amunicją i granaty, które pozwolono im upychać we wszystkie kieszenie i „nieregulaminowe” torby i chlebaki. Na miejsce rozbitych dostarczono dodatkowe radiostacje i przydzielono grupom szturmowym ochotników z pułków artylerii do ich obsługi (w czasie pierwszego szturmu większość radiotelegrafistów zginęła – charakterystyczny błysk anteny w świetle rakiet ściągał na ich kryjówki dodatkowy ogień snajperów i moździerzy). Tym razem anteny radiostacji zamaskowano, owijając je siatką i pokrywając błotem. Żołnierzom wytłumaczono, że poprzedni szturm co prawda nie doprowadził do zdobycia klasztoru, ale spełnił swoje zadanie, ściągając niemiecki ogień, który nie mógł być w tym czasie kierowany na nacierających skrzydłami Brytyjczyków.


    Nocą 16 na 17 maja planowano powtórzenie artyleryjskiego przygotowania. Okazało się jednak niepotrzebne.


    Wieczorem 16 maja grupy szturmowe jednej z kompanii 16 Lwowskiego Batalionu Strzelców niespodziewanie wdarły się aż na „Widmo”. Dowódca batalionu, wykorzystując sytuację, rzucił do ataku cały batalion. Jego śladem ruszyły pozostałe bataliony, które zgodnie z planem miały uderzyć dopiero rankiem. W szeregach piechoty znowu szli obserwatorzy artyleryjscy. Wiedzieli, że własna artyleria do skutecznego wspierania nacierających potrzebuje dokładnych i szybkich informacji z pola walki. I rzeczywiście, dzięki ich informacjom o tempie posuwania się natarcia artylerzyści przesuwali wał ogniowy tuż przed piechotą, nie pozwalając Niemcom na wyjście z ukrycia i obsadzenie bunkrów na pierwszej linii.


    
      
        [image: Ruiny kamiennego budynku na zboczu wzgórza z nagimi drzewami i skalistym terenem.]

        „Domek Doktora” na „Głowie Węża” – ulokowano tam punkt opatrunkowy 3 Dywizji Strzelców Karpackich (NAC)
      
    


    Ciężkie i najcięższe działa nie musiały tym razem strzelać „do pola”, na którym gdzieś ukryte są stanowiska artylerii przeciwnika. Te zostały dokładnie rozpoznane i oznaczone w czasie poprzedniego szturmu, a teraz były systematycznie niszczone precyzyjnym ostrzałem.


    Zdobywano bunkier po bunkrze. Niemieckie kontrataki załamywały się w ogniu. Po jednym z nich Polacy poderwali się do ataku na wzgórze 593 w jedną stronę i w kierunku Sant’Angelo w drugą. Sytuacja stała się dla Niemców krytyczna. Opanowanie tych wzgórz otwierało Polakom drogę do stanowisk moździerzy i artylerii. Spadochroniarze, wspierani przez ciężkie moździerze, ruszyli przed świtem 17 maja do kontrataku. Polakom znowu kończyła się amunicja, szeregi batalionu zaczęły się chwiać. Wtedy sierżant Marian Czapliński zaczął śpiewać polski hymn. Lwowiacy podchwycili słowa i skoczyli do bezpośredniego zwarcia. Poległ wówczas mjr Jan Żychoń. W ostatniej chwili na placu boju zjawił się jeden z plutonów drugiego rzutu z zapasową amunicją i przechylił szalę zwycięstwa na stronę Polaków. Utrzymano „Widmo”, zdobyto kolejno Sant’Angelo, wzgórze 593 i folwark Massa Albaneta. Niemiecka 1 Dywizja Pancerno-Spadochronowa „Hermann Göring” otrzymała rozkaz wycofania się. Polacy przechwycili niemiecki meldunek o wycofaniu się z klasztoru, więc artyleria otrzymała rozkaz systematycznego ostrzeliwania dróg ewentualnego odwrotu przeciwnika. Ponad stu niemieckich spadochroniarzy ze straży tylnej zeszło z klasztoru na południe. Woleli poddać się Brytyjczykom niż Polakom. Kilkudziesięciu ruszyło pod ostrzałem w kierunku Monte Cairo i nowej linii obrony.


    
      
        [image: Polscy i brytyjscy żołnierze stoją wśród ruin klasztoru na Monte Cassino.]

        Polscy i brytyjscy żołnierze w ruinach klasztoru Benedyktynów na szczycie Monte Cassino (NAC)
      
    


    Nad ranem 18 maja zauważono na wzgórzu białą flagę. Patrol 12 Pułku Ułanów Podolskich dowodzony przez podporucznika Kazimierza Gurbiela wkroczył do ruin klasztoru. Wziął tam do niewoli szesnastu rannych żołnierzy niemieckich, których wycofujący się spadochroniarze zostawili pod opieką trzech sanitariuszy. Na murach klasztoru zatknięto najpierw proporzec pułkowy, a następnie polską flagę. Kilka godzin później, na specjalny rozkaz generała Władysława Andersa, nieco niżej, wywieszono flagę brytyjską. A w samo południe plutonowy Emil Czech, stojąc na ruinach, odegrał hejnał mariacki.


    Na swoim odcinku brytyjski XIII Korpus sforsował Rapido i dotarł do Liri. Marokańczycy z Korpusu Ekspedycyjnego Wolnej Francji obeszli górami niemieckie pozycje, grożąc wzięciem w kocioł spadochroniarzy. Niemcy szybko opuścili przełamaną linię Gustawa i wycofali się kilkanaście kilometrów na zapasową linię Hitlera. Zaangażowanie ich wszystkich odwodów na tej linii pozwoliło aliantom na wyprowadzenie 23 maja natarcia z przyczółka pod Anzio. Amerykanie zajęli Rzym 4 czerwca.


    
      
        [image: Tłum zgromadzony na cmentarzu wojennym na Monte Cassino na uroczystościach upamiętniających 25. rocznicę.]

        Obchody 25-lecia bitwy o Monte Cassino na polskim cmentarzu wojennym, maj 1969 r. (AIPN)
      
    


    W natarciu na Monte Cassino zginęło 923 żołnierzy polskich, 345 uznano za zaginionych bez wieści (tak naprawdę za poległych, których nie udało się pochować). 2931 zostało rannych (część z nich później zmarła). Na niemal płaskim odcinku terenu pomiędzy Monte Cassino i wzgórzem 593, na drodze natarcia 3 Dywizji Strzelców Karpackich, na przełomie 1944 i 1945 r. zbudowano polski cmentarz wojenny. Zaprojektowali go architekci Wacław Hryniewicz i Jerzy Skolimowski. Budowali go pod nadzorem inżyniera Romana Wajdy żołnierze uczestniczący w bitwie. Pochowano na nim 1072 żołnierzy Rzeczypospolitej wszystkich narodowości: Polaków, Białorusinów, Ukraińców i Żydów. Przed szeregami nagrobków wiele lat później spoczął także generał Władysław Anders, który w swej ostatniej woli prosił, by mógł być pochowany pod Monte Cassino.


    Nieopodal powstały też dwa inne cmentarze: brytyjski z 5 tys. grobów i niemiecki z 7 tys. grobów, w dużej części bezimiennych.


    Jaka była ogólna ocena tej bitwy? Ostatecznie po półrocznych krwawych walkach 18 maja 1944 r. 2 Korpus Polski zepchnął spadochroniarzy z linii Gustawa pod Monte Cassino, marokańscy górale z Francuskiego Korpusu Ekspedycyjnego przeszli jej odcinek wysunięty wyżej w masyw Apeninów, a brytyjska 78 Dywizja Piechoty sforsowała Liri. Za cenę tysięcy poległych, zaginionych bez wieści i rannych osiągnięto taktyczne zwycięstwo.


    W Polsce bitwa przeszła do legendy. Feliks Konarski „Ref-Ren” napisał w noc poprzedzającą ostatni szturm pieśń Czerwone maki na Monte Cassino, która na wiele lat stała się nieformalnym hymnem niepodległościowym.
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